
R U S K I  I N W  A L I D

W O J E N N E .

$

W I A D O M O S CI
— i ~i ~ ~i ~i -  i  i i  i  ................................. -------------------------------------------------------------------------------- 1 1------------------------ ~ --------------------- i ~i — ~

Trefć. Wiadomości Kraiowe: z Petersburga. Rozmaitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W F .

z Petersburga, 3o Czerwca.

W  ciągu przeszłego tygodnia Pani Cata- 
lani miała sczęście kilka razv śpiewać w 
Carskiem siele i Pawłowsku przed N. Cesarzem 
JMścią, N. Cesarzowemi i c a łą  N. Rodziną. 
Ci co ią tam słyszeli, zapewniaią, i i  ożywio­
na obecnością swoicb Naiaśnieyszycb s łu ch a ­
czów sama siebie zdawała się przecho­
dzić. Niebyła iu i  to la śm iała Catalani 
Królowa śpiewu, co w obecności niezliczonych 
słuchaczów wszystkie trudności sztuki nadzwy- 
czavnością swego głosu dumnie pokonywała; 
lecz skromna artystka, w obliczu lak wysokich 
osob z uszanowaniem i nieśmiałością rozwinę­
ł a  talent zachw ycaiący, prawdziwie godny być 
słyszanym w gronie rodzinv Naypotęinieysze- 
go i naviepszego z Monarchów.

W  przeszły poniedziałek taż niedorównana 
artystka zachwycała po piątykróć publiczność

l u t e y z z ą  s w y m  c z a r u iącym g ł o s e m ,  który w e  
wszystkich rozlegał się sercach, a przez usta­
wiczne oklaski zdawał się ztamląd dobywać. 
Chociaż Pani Catalani pierwszy raz dopiero 
w tym piętym koncercie śpiewała Son Regina', 
publiczność iednak od dawna ią za taką uznała.

Gdy potzta zagraniczna (zapewne dla złey 
drogi) tescze nienadeszła, pomiesczamy więc 
dzisiay wyimek z Rozmaitości gazeiy korres- 
p o n d e n l a  warszawskiego, oraz następuiące 
słów kilka o autorze artykułu, które ta i  ga­
zeta podała:

R O Z M A I T O Ś C I .

Umieszczamy ninieyszą rozprawę o dawnych 
Estończykach napisaną przez Pana Franciszka 
G rzym ałfi obywatela Woiewódzlwa Augustow­
skiego, dawnięy ucznia uniwersytetu Wileń­
skiego. Autor d a ł  się poznać w pismach pu-
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blicznych Litewskich i przez lat kilka znacznie 
cię p rzy k ład a ł  do wzrostn literatury peryodycz- 
nev w Litwie, ciągle poświęcony nankowem 
zatrndnieniniom, ma wkrótce d rukiem  ogłosić 
owoce kilku letmey pracy, a między inuemi 
uwagi historyczno - Statystyczne o Ukraiuie, 
M ało-rossyi i o wszystkich narodach między 
morzem Czaruem, K aukazem  i Kaspiiskiem 
inieszkaiących, gdzie w czasie swoiey niewoli 
przebyw ał. Tak  dawniey ogłoszone prace iako 
i ninievsza rozprawa P. F r.  G rzym ały  każe 
nam się spodziewać iż literatura oyczysta po­
siadać w nim będzie znakomitego w prozie pi­
sarza. Rozprawę tę poprzedza wstęp który 
naylepiey obiasni zamiary antora.

O daw nych Estończykach.
I V  s t ę  p .

Od lat kilku powziąłem zamiar bliższego 
obeznania się z historyą, obyczaiami wielu z 
narodów, pod panowaniem Rossyi zostaiącycb 
zwłaszcza tych, które dla oddalenia swego, 
starożytności, obyczaiów, sposobu życia, lub 
stosunków z naszym narodem polskim, na bliż­
szą zas ługu ią  uw agę. Wielkim do tego powo­
dem i pom ocą b y ł  pobyt móy w niewoli vvo- 
ienney tak w Rossyi Europeyskiey iak i Azya- 
tyckiey w roku 1812 1813 i 1814- Smutne te 
'n iedoli, bezczynności i tęsknoty do kraiu chwile 
s ta ra łem  się ile możności uprzyjemniać pozna­
waniem ięzyka, charak teru , zwyczajów 1 zbie­
raniem pamiątek historycznych tych ludów, z 
k tóremi żvć i obcować los zniewolił. Pozba­
w iony możności walczenia za św ię tą  sprawę 
moiey ziemi, oderwany od ziomków i rodziny, 
dum aiąc  nad losem tak d łu g o  nieszczęśliwcy 
Polski, s tąpałem  po buynych  niwach U k ra in /  
i  M atorossy i, użyźnionych  krw ią  przodków 
naszych, przelaną w owy-ch m orderczych za­
pasach z własnemi poddanemi, kiedy w iaro łom ­
ny  Chmielnicki w burzliwey Ukrainie  ch o rą ­
giew wolności wywieszał; kiedy to wszystko 
co nosiło  imie polskie, m usia ło  g m ąć  pod to­
porem religiino-politycznego fanatyzmu. Ciągle 
poglądaiąc na liczne i w yniosłe  m ogiły ,  co 
k rok  po trącaiąc kości rozsypane w obszernych 
polach tey ziemi; mocmey i w iywszem świa­
tłe poym owałem  c a ł ą  okropność  czasów owych, 
i c a ł ą  ważność om yłek  polityki przodków na- 
szveh, któizy meumieiąc czyli iruczey niemo- 
g ą c  u trz tm ać  w posłuszeństwie i przywiązaniu 
do siebie mieszkańców tey ziemi, stracili ich na 
zawsze, i tym sposobem powiększając siły nie­
bezpiecznych sąsiadów, pomnożyli szereg g łów -  j 
nycb przyczyn osłabienia potęgi i mocy naro- (

du. (a) Z tych okolic przeniesiony do Azyi, 
między olbrzymie pasmo gór kaukazkich, nad 
brzegi M eot/ku  i nad krańce powabuey Geor­
g ii, pod rozkosznem stron owych niebem, 
mieszkaniec pól i równin sarm ack ich , z zadu- 
mieniem pog ląda łem  na te olbrzymy natury, 
zalegające og rom ną przestrzeń między czuruein 
i Kaspiiskiem morzem. Ze szczytu tych wynio­
s ły c h  tak świat s tarych gór, widziałem pod 
stopami moiemi część Azyi i z uszanowaniem 
poglądałem  na tę kolebkę rodu Ludzkiego: a
uderzony wielkością pamiątek potęźney natury 
w chwilowein omamieniu, zapomniawszy o doli 
moiey, czu łem  się bydź nietako szczęśliwszym 
od tych walecznych rodaków, którym los za­
wistny niewczesnym kazał um ierać zgonem na 
sm utnych H a itj  skałach : czułem się bydż po­
równanym  z tymi m ężnym i ziomkami, którzy 
szukatąc oyezyzny nad brzegami Nilu, przy 
p iramidach zdumiewani byli ogromem pamią- 

I tek sztuki i potęgi ludzkiey. O ileż wielkich 
i zdumiewających wspomnień dla m yślącego 
człowieka, w tych od leg łych  Z z y i  stronach! 
Na rów ninach między temi niebotycznemi K au­
kazu  i Arraratu  skałam i,  śledzić on może 
początków tylu narodów, które w niem owlęc­
twie rodu ludzkiego 1 póżńiey rozsypywały się

(a) Zbyt powszechnie są znane g łów ne  przy­
czyny osłabienia i upadku naszego n a ro ­
du. Nie przeczę temu, że bez rozruchów 
i buntów ukraińskich bezodpadnieuia Ma- 
łorossyan  od Polski, Polska upaśćby  m u ­
siała; lecz trudno iest nie zgodzić się na 
to, że  te gw ałtow ne wzburzcuia Ukrainy, 
te krwawe morderstwa i częste klęski na­
wet woyska polskiego, że to z łączenie się 
licznego i walecznego Judu z nieprzyjaz­
nym  sąsiadem, nie ina ło  się także przy­
czy n i ły  da osłabienia  tylu klęskami sko- 
łu taney  oyezyzny naszey. Olbrzymia po­
tęga kozaków pod panowaniem nieszczę­
śliwego Jana  Kazimierza, z łączona z nie­
bezpieczną z iadłością  licznych owoczes- 
nych nieprzyjaciół Polski o m a ło  co nie- 
p rzyspieszyła ostatecznego iey podziału w 
półto ra  wieku poźniey dokonanego. S m u­
tne klęski pod Z o łte m i W odam i pod 
Battowem, a nawet świetne Polaków zwy- 
cięztwo pod Beresteczkiem  są iasnym d o ­
wodem niebezpieczeństw, lakierni Polska 
ze strony w łasnych  poddanych zagrożoną 
b y ła



stąd po przestrzeni ziemi. W śród  zadziwiaiącey 
prostoty i wspaniałości natury, szukać może 
ludzi ochronionych ieszcze przed zepsuciem, 
na ręku  przyrodzenia piastowanych: m iłośnik
swobody szukać tu nakoniec może i powinien 
schronienia wolności, obwarowanego wynios­
ło ś c ią  ska ł ,  g łęb o k o śc ią  przepaści, prostotą 
obyczaiów i s ta łośc ią  um ysłu! Prostotę, w ol­
ność a przynaymniey silne przywiązanie do 
swobodyr i niepodległości znalazłem; ale zna- 
leżdż me m ogłem  owey łagodnośc i  i owych 
cnót spokoynych, zdobiących ch a rak te r  gora-  
lów A lp , ziomków nieśmiertelnego Telia. Nie­
szczęsna sk ło n n o ść  do woyuy, do obozowego 
i orężnego  że tak powiem [życia, przy w strę ­
cie do rolnictwa, szukanie w krwawvch roz- 
boiaeh zdobyczy i c h w a ły ,  smurue nakoniec 
prawo zemsty tak powszechnie i silnie wkorze- 
mone w A z j i ; nada ły  charakterowi mieszkań­
ców Kaukazu  obdarzonych od natury uadzwy- 
czayńemi zdolnościami, taką  surową ponurość  
która ich wielce różni od pasterzy helweckicb, 
m iło ść ,  swobodę i trzody swoie spiewaiących. 
Nim w czasie pjżnieyszym będę m ógł Ziom­
kom o U ch  ludach udzielać wiademości prze- 
zemme zebranych, powagą i świadectwem uczo­
nych Podróżo-pisarzy stwierdzonych, zaczynam 
teraz od umieszczenia niektórych uwag historycz­
nych o daw nych Estończykach, narodzie mieszka­
jącym  niegdyś na brzegach bałtyckiego m o ­
rza w tev części ziemi która dziś nosi nazwi­
sko prowincyi Estońskiey, a którey część  na­
le ż a ła  niegdyś do wielkiego gm achu  Oyczy- 
ztiy naszev Polski. S tarożytność ludu , n ie ­
szczęścia przezeń wycierpane i w ażność po ­
ło żen ia  ich ziemi n a tc h n ę ły  mnie c h ę c ią  
bliższego poznania iego starożytnych począt­
ków, charak te ru  i dawnych zwyczaiów. Szu­
k a łem  potrzebnyoh obiaśnień  w daw nych 
dzieiopisach polskich, rossyyskich i innych 
pó łnocnych  k ron ikarzach , kiedy zatrudniony 
tą  p racą  wvczvtalem  w iednem z pism peryo- 
dycznych  w stolicy Rossyy wydawanych nie­
które uwagi o s tarożytnych Estończykach. 
P rzekonany  b ędąc  że Ressvanie, tyle maiąc 
źródłow ych pomocy, w ażne m ogą  zbierać 
wiadomości o ludach ieduoż z niemi politycz­
ne c ia ło  sk łada jących ,  osądziłem za rzecz 
przyzwoitą, korzystać z tey pracy  i zostawiw­
szy niektóre w łasne  postrzeżenia treść  iakże 
tego pisma czytelnikom polskim historyczne 
prace lubiącym; wyłuszczyć.—i-Nakomec ie- 
d n ą  z pobudek które mnie do zastanawiania 
się nad tym  ludem i do ogłoszenia uwag ni­

niejszych sk ło n i ły ,  b y ł  chwalebny w obliczu 
ludzkości postępek szlachty Estońskiey, która 
stosownie do ducha manifestu Cesarza ALE­
XANDRA Króla naszego, pierwsza w yrzekła 
się, hańbiącego rozum i wiek 19 prawa w ła ­
sności nad poddanemi; a który czyn szlache­
tny przez dobrego M onarchę potwierdzony, 
d a ł  p rzykład kilku innym rozległego państ­
wa prowincyoin (b) —  Prochy s tarożytnych 
Estończyków o których mówić będziemy po­
cieszone zostały tym szlachetnym postępkiem 
późnych potomków, który wynagrodził nieia- 
ko d ług ie  pasmo nieszczęść i ucisków przez 
ten lud wycierpianych.

Pochodzenie Estończyków. Ciemna pom ro- 
ka up łyn ionych  wieków, okrywa początki 
wszystkich prawie narodów, a nawet tych 
które po wyiściu z dzieciństwa, ogromem zie­
mi przez nich posiadanej’, potęgą, św ie tno­
śc ią  czynów i wypraw woiennych, rozsiewaiąc 
postrach i uszanowanie między sąsiadami, 
imie swoie g ło śn em  uczyn iły .  Nieszukaiąc 
od leg łych  w starożytności przykładów, pier­
wiastki narodu polskiego iakże m a ło  są  wy­
jaśnione! iak trudne lest odróżnienie czynów 
i przedsięwzięć różnych pokoleń słowiańskich?

(b) Bardzo m a ło  prowincyi rossyyskich po­
szło za p rzykładem  szlachty Estońskiey. 
Do tey uiewielkiey liczby, należy K url lan -  
dya, Litwa czyli raczey G ubernia  Litew­
sko-W ileńska i Obwód Białostocki. O 
innych  prowincyach rossyysko-polskich 
wiewiem z pewnością; s ły sza łem  ż y ł­
ko że i obywatele G nSernii Mińskiey ty­
czenia swoie w tey mierze wyuurzyli. —  
Obywale wspomnionyeh prowincyi nie 
uwolnili ieszczę w ło śc ia n ,  lecz większość 
szlachty w ynurzy ła  c h ę ć  poprawienia ich 
bytu. Litwini z wielu względów pierw­
sze prawo do lego kroku mieli między 
prowincyami rossyyskiemi, c z ę śc ią  przez 
przyśpieszoną cywilizacyą złączeniem się 
icb z narodem polskim; częśc ią  przez 
wzgląd na ducha konstytucyi 3 Maia, 
którey twórcy zwrócili uwagę (acz s ła b ą )  
na stan rolniczy. Litwini mówię uprze­
dzeni przez Estończyków, pośpieszyli w 
roku 1817 ten spożniony d łu g  obrażoney 
ludzkości w ypłac ić .  — Kilku św ia tłych  i 
dobrze m yślących  obywateli wniosło ten 
ważny przedmiot na obrady p ro w in c jo ­
nalne w roku wspomnionym w Wilnie 
odbywane, i wniesienie to, pierwsze w
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jak nie pewny szereg ich w ładców i p ie rw ­
szych władców' Polski, kiedy n. p. za c a ły  
poczet X ią ż ą t  polskich zacząwszy od Lecha i 
za c a ł ą  tego dynastyą, tyle ręczyć można ile 
za genealogią , początkowych Królów Egiptu. 
lecz ieśli  pochodzenie i początki wielkich i 
potężnych narodów iakim b y ł  nasz polski tak 
są  zaciemnione; iakże wiele zachodzić musi 
trudności w rzetelnem wyiaśnieniu początków 
tych ludów, które  b ędąc  tylko g a łęz ią  wiel­
kiego takiego szczepu, zbyt krótko w chwilach 
niei « .rlęctwa swego, b y ły  samoistńemi wcze­
śnie  przez silnievszych uiarzmione sąsiadów, 
s ta ły  się póżniey przedmiotem ich chciwości 
lub barbarzyństwa, narzędziem do powiększe­
nia potęgi. Lud taki zmieszany ze swemi 
zwycięzcami, często dzielić m us ia ł  niewinnie 
ich hańbę, rzadko s ław ę ,  a nigdy z pom yśl­
ności gnębicieli swoich niekorzystał. Do rzę ­
du  ludów tego rodzaiu n a h ż ą  Estnńczykowie. 
Naród nieliczny, któremu zbieg okoliczności

swoim rodzaiu w dziciach obrad litewskich, 
tyle czyniące Litwinom zaszczytu w obli­
czu rozumu i moralności,  mimo przesz­
kód ze strony inaczev m yślących , przyię- 
te zostało. Cesarz ALEXANDER z w ła ­
śc iw ą  sobie o los rolników troskliwością, 
p rzy ią ł  to wynurzenie chwalebnych 
uczuć większości szlachty litewskiey. Lecz 
n iechcąc-dow oln ie  działać w tak waż­
nym przedmiocie, w którego pogodzeniu 
z interessem w łaśc ic ie li ,  z systematem

Eodatkowania i z niekióretni instytucyami, 
raiowem i, pewne zachodzą trudności; 

zostawił sanlymże obywatelom Litwy 
u łożen ie  naydogodnieyszego proiektu do 
poprawy bytu w łcśc ian  tam ecznych. Do 
u łożen ia  tego ptoiektu ma bydż osobny 
komitet naznaczony: komitet ten m iał
nawet swoie czynności w tym roku  roz­
począć; lecz iest w iadomość, źe  dla pe­
wnych przyczyn rozpoczęcie tego w ażne­
go dzieła, od łożone zastało na czas da l­
szy: kiedy przyiaciele ludzkości z nie­
cierpliwością oczekuią zbawiennych i ry ­
c h ły c h  skutków szlachetnego i tak iuz 
spóźnionego przedsięwzięcia!!!

niepozwolił się wynieść na stopień znaczenia 
mocy, w tenczas dopiero zaczął bydź nieco 
znany, kiedy się dostał pod iarzmo sąsiadów 
i s ta ł  ,się póżniey przedmiotem ich zatargów. 
Lud ten p o d ług  przyiętego m niem ania  m a  
pochodzić z plemienia Fińskiego, iednego z 
nay liczniejszych r.a Północy; z którego tyle 
pokoleń wztęło swóy początek. Mieszkał ou 
niegdyś wspólnie z Kursami w E stlandyi 
K urlandyi i we wschodniey Pruss części. 
M ało  co wiemy o tym narodzie przed cza­
sem ujarzmienia iego przez Duńczjkó it>: i 
Skandynaxowie , Sarmaci, Slaw ianie , iedyne 
ludy którym on b y ł  znany, źadney nam p ra ­
wie niezostawiły wiadomości. Nestor znany 
kron ikarz  rossyyski, nazywa tvch sąsiadów Ros- 
syan, Czudio. Dzieiopisowie Duńscy, twier­
dzą, źe  Gestiowie, czyli Estiowie, g a łę ź  n a ­
rodów ryteyskich mieszkali spokoynie na brze­
gach bałtyckiego morza, rzadko trwożyli s ą ­
siednie ludy napadami; a doświadczając c ięż ­
kiego niedostatku w wielu g łó w n y ch  potrze­
bach  życia, m ężnie  bronili  swobody— tego ie- 
dynego swego bogactwa. Lecz nazwisko ich 
Estii nie może bydź początkowym; Estland- 
czycy  bowiem dotąd nazywaią siebie Maames 
to iest, mieszkańcami ziemi. P o d łu g  wszel­
kiego do prawdy podobieństwa, Duńczycy lud 
ten nazwali Estończykami, dla tego źe on m ie­
szka ł  na wschód względem Danii, iak tego 
dowodzi etymologiia wyrazu niemieckiego 
Osten. Szwedzi, Duńczycy, rycerze niemieccy', 
a w czasach późniejszych mieszkańce Pskowa 
i Nowogrodu, dręczyli nieszczęsnych Estoń­
czyków, niszczyli ich ziemię, wydzierali ią ie- 

i dni drugim , przymuszając prześladowaniem 
i gw ałtam i do przyięcia wiary, g łoszącey  po- 
kóy i m iło ść  bliźniego. W  roku 1224 Jaro­
sław  Teodor Nowogrodzki, wezwany przez 
n ich na pomoc, d o zupe łn ił  (iak mówi dzie- 
iopis) ich nieszczęścia, karząc i gnęb iąc  za­
m iast rycerzy niemieckich, samych niewin- 
n \ c h  mieszkańców prowincyi FeLńskiey: prze­
lew ał ich krew, palił  domy i przym uszał 
tych nieszczęśliwych dręczonych przez c h o ro ­
by, Niemców i przez Rossyan, do szukania 
schronienia w lasach i ostępach.

(.Dalszy ciqg póżniey nastqpi. )

w P b t b b s b c r g u .

w d r u k a r n i  tv o ieąn ey  G łó w n e  go Sz tabu  JEGO CESARSKIEł  MŚCI.


